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roli.

Podług D ra W. S c h u m a c h e r  a.
(Dokończenie.)

4. D z i a ł a l n o ś ć  m i e r n i e  p r ę d k a .  Ziemia gliniasto- 
piaszczysta, próchnicowo-piaszczysta z m ałą ilością gliny, ziemia 
piaszczysto-marglowa, zwyczajna ziemia wapienna i ziemia 
kredowa są gatunkam i posiadającemi przy średnich stosunkach
m iernie-prędką działalność. .

Zdolność wysychania i przewietrzania jest już za wielka, 
przez co rozkładanie się mierzwy i rozpuszczanie karm i roślin­
nej bardzo się przyspiesza, skutkiem czego rośliny wprawdzię 
szybko się rozwijają, ale równocześnie deszcze znaczne ilości 
karm i roślinuej spłókują. W ęglan i kwas saletrowy tworzą się 
szybko i w wielkiej ilości, przez co ułatw ia się znacznie roz­
puszczanie się karm i roślinnej; nastające potem deszcze spłó­
kują  znaczniejsze ilości cenniejszej nawet karm i roślinnej 
(potaż, kwas fosforowy), co tern łatw iej następuje, ponieważ 
przepuszczalność jest większa. Ukwasorodnianie się amoniaku 
i tworzenie się kwasu saletrowego zdają się tu taj w stosunku do 
ziemi z działalnością słabszą nad m iarę być podniesione; 
większa część zasad pozostaje w połączeniu z kwasem saletro­
wym, przechodzi w tem połączeniu bardzo łatwo i prędko 
w roślinę do siedliska asymilacyi (sole kwasu saletrowego naj­
większą posiadają przenikliwość, t. j. przechodzą najprędzej 
przez błonę komórkową) przez co przyspiesza się karmienie 
i tworzenie się pierwiastków'; być jednak także może, że to na 
rozwój roślin niekorzystnie wpływa, że np. w skutek zbytecznego 
nagrom adzenia się w roślinie saletrzanu potażu i saletrzanu 
magnezyi powstają przeszkody; może że w tem leży przyczyna 
wypalania się zasiewów, dojrzewania zboża, zanim ziarno do­
statecznie się rozwinęło, przypadki, k tóre ziemiom z działal­
nością prędką są właściwe.

Suchość ziemi nie jest jedyną przyczyną wypalania się 
siewów, gdyż zdarza się także w latach, których suchemi 
nazwać nie możemy; zboże rozwija się szybko i silnie, w czasie 
wilgotnym trzym a się świeżo, kiedy zaś nastąpi kilka (6 —8) dni 
suchych i ciepłych, zboże się wypala, pomimo że ziemia nie 
wyschła.

Zjawiska w ziemi z działalnością prędką, jak  w ogóle 
wszystkie tym podobne, zbyt mało są zbadane, aby nam 
wszystkie pojawy wegetacyjne wyjaśnić mogły.

Próchnica szczególniej powściąga prędką działalnośćjlżej- 
szych rodzajów ziemi, ponieważ zatrzymuje większą ilość wody, 
a  tem samem zmniejsza zdolność jej wysychania. Utrzymanie 
i przysporzenie ilości próchnicy je s t głównem zadaniem  przy 
upraw ie ziem lekkich, gdyż działalność ich zużywa także 
próchnicę w znacznej ilości; w sk u tek  silnego przew ietrzania 
rozkłada się próchnica bardzo prędko, a działalność coraz bar­
dziej się wzmaga. Na utrzym anie próchnicy działają w wysokim 
stopniu upraw a roli i płodozm ian; pierwszą trzeba zatem, ile 
możności, ograniczyć, płodozmian zaś ściśle zachować, t. j. 
rośliny ziemię ocieniające, kiedy tylko można, zasiewać.

Ziemia nigdy nie powinna być przez dłuższy czas bez obsiania 
wystawiona na wpływ słońca i pow ietrza; błędem np. jest 
wielkim pozostawiać tego gatunku ziemie jako ścierniska pod 
ja rzy n y ; tracą one przez to znaczną ilość próchnicy i działal­
ność ich się wzmaga. Korzystniej jest ściernisko zaraz zaorać 
i zasiać rośliną ocieniającą, k tórą albo na paszę użyć, albo jako 
mierzwę zieloną przyorać możemy.

Ziemie, posiadające pod średniemi stosunkami klim a­
ty cznemi m iernie-prędką działalność, mogą w okolicach w deszcze 
obfitych, na wyspach i wybrzeżach morskich, przy wyższem 
położeniu, albo kiedy woda z podłoża się wznosi prawie do 
obłogi, przejść do działalności normalnej, co w takim  razie n a ­
turalnie będzie korzyścią.

5. D z i a ł a l n o ś ć  b a r d z o  p r ę d k ą  znajdujemy we wszys­
tkich ziemiach ubogich w próchuicę i g linę, w ziemiach 
piaszczystych i żwirowatych, ubogie zatem w glinę ziemie po­
przedzającego oddziału mogą przez u tra tę  próchnicy przejść do 
działalności bardzo prędkiej. Zjawiska m iernie-prędkiej działal­
ności znajdujemy tu taj w wyższym jeszcze stopniu. Poprzednio 
zastanowiliśmy się jedynie nad najbliższemi pojawami działal­
ności ziemi, lecz przez to zakres ich zapewne nie został jeszcze 
w yczerpnięty; niewątpliwie znajdziemy w obrębie działalności 
wiele jeszcze zjawisk przeważnie wpływających na urodzajność 
ziemi, których poznanie dla praktyki rolniczej nadzwyczajne 
ma znaczenie. He np. zjawisk podaje nam  ziemia z działal­
nością norm alną w swych stosunkach wegetacyjnych, znaczny 
wywierających wpływ na sprzęt, których przecież wytłomaczyć 
sobie nie możemy; liczniejsze jeszcze są tym podobne objawy 
w ziemiach z działalnością nienormalną.

N a oskarżeniach nigdy nam zwykle nie zbywa, raz 
mierzwiliśmy za wiele, drugi raz za mało lub nie w swoim czasie, 
jeszcze częściej zawiniło pow ietrze; oskarżeń tych jednak uza­
sadnić nie możemy. Powietrze je s t wprawdzie przyczyną naj­
większej części podobnych zjawisk, ale jakim  sposobem je wy­
wołało? Jaki wpływ wywarło na ziemię i karm ' roślinną? Tego 
nie wiemy, a jednak na pytania te odpowiedzieć musimy, skoro 
złe skutki oddalić, a dobre sprowadzić chcemy, jeżeli w ogóle 
praktykę rolniczą naukowo sprostować mamy. Pożywienie 
brane z ziemi główną jest w ziemi roślin podstawą. . Zm iana 
pokarmu sprawia koniecznie zmianę wegetacyjnych przymiotów 
roślin. Zmiany atoli w rozwoju roślin już zachodzą, skoro 
stosunek wstępującej w rośliny karmi je s t niezwyczajny, każda 
bowiem roślina rozwija się najzupełniej pod pewnemi, wza- 
jemnemi stosunkam i cząstek pokarmowych, jak  to wykazał 
H e l l r i e g e l  w swoich pięknych i pod względem naukowym 
ważnych badaniach. Stosunek, w jakim  ziemi w mierzwie karm ' 
roślinną dajemy, nie wyjaśnia nam bynajmniej, w jakim  sto­
sunku ona w rośliny przechodzi; stosunek ten zawisł od formy 
rozpuszczania się w ziemi karm i roślinnej, a, jak  to wykaza­
łem , rozpuszczanie się tak  jest zmienne, jak zmienną je s t 
działalność ziemi, przypuściwszy, że czynniki rozpuszczające 
w dostatecznej znajdują się ilości. Ponieważ działalność ziemi 
z jej fizykalnych wynika własności i ze stosunków klim atu czyli 
powietrza, musi zatem w jednej i tej samej ziemi zm iana sto-



sunków powietrza spowodować zmianę działalności i żywieniu 
się roślin in n ą  nadać postać. Wszystko to je s t  nam  dotychczas 
prawie nieznane.

W iem y wprawdzie, co roli dajemy, ale nie wiemy, co 
z tego powstaje; przem iana części mierzwnych w ziemi je s t  
nam  nieznana, a je d n ak  działania te  znać koniecznie po­
winniśmy, ażebyśmy osądzić mogli wpływy rozmaitej dzia ła l­
ności i powietrza na  rozwój karm i roślinnej i czynniki u rodza j­
ności. B adan ia  tych zajść należą do najbardziej zajmujących 
zadań chemii rolniczej i nie są  podobno ta k  t rudne,  ja k  to 
zwykliśmy mniemać. W edług  mego zdania byłoby najkorzystniej 
zbadać sk ład  zdatnej do przyjęcia karm i roślinnej i s tosunki 
kwasów próchnicowych do niej. W  tym celu koniecznem będzie 
wydobyć z ziemi rozpuszczoną karm ' roślinną, coby może wy­
ciskaniem uskutecznić się dało. Przy średniej ilości wody 
kapilarnej z większej liczby gatunków  ziemi za pomocą mocnej 
p rasy  ręcznej albo lepiej hydraulicznej tyle wytłoczyć możemy 
p łynu  ziemnego, ile do rozbioru po trzeba ;  s k ła d  wyciśnionej 
cieczy przedstawi nam  obraz przydatnej do przyjęcia karm i 
roślinnej.

T ak  otrzym ałem  z torfu, k tó ry  namierzwiłem węglanem 
i fosforanem am oniaku, węglanem potażu i sody, przy średniej 
ilości wody rozczyn ziemny, zawierający w 100 g r a m a c h :

0 ,061 grm. potażu,
0,013 „ sody,
0,043 „ amoniaku,
0,053 „ kw asu  fosforowego,
0,134 „ „ saletrowego,

i  t. d., a  za tem  ta k ą  karm ' roślinną, w której kwas saletrowy 
przeważne m ia ł  znaczenie. Gdyby ziemia tak  mało zawierała 
wody, że nie zdołalibyśmy wycisnąć wystarczającej do rozbioru  
ilości p łynu , byłoby może dozwolone przez nasycenie ziemi 
wodą i za raz  potem nas tępujące  wyciśnienie część rozczj nu 
ziemnego odłączyć i ze sk ładu  przerzedzonego rozezynu sk ład  
p ierwotnego obliczyć. Czy przez nasycenie ziemi wodą i spo­
wodowane przez to  przerzedzenie rozczyn pierwotny się zmie­
nia, tego-nie ro z s t r z y g a m ; w każdym przecież razie dowodnie 
nam  to wykaże ilość kwasu saletrowego, siarkowego i chloru 
i posłużyć nam może jako  środek do osądzenia rozwoju karm i 
roślinnej. Związki kwasów próchnicowych przeważnie działają 
przy uk ładzie  karm i roślinnej, a mianowicie nierozpuszczalne 
związki z ziemiami. Ilość znajdujących się w takich  związkach 
kwasów próchnicowych dałaby się może oznaczyć za pomocą 
rozezynu, który o trzymamy przez wytłoczenie ze ziemi, nasyco­
nej przerzedzonym rozczynem węglanu potażu. Proszę uważać 
to, com poprzednio powiedział, za niedostateczne wskazówki, 
spodziewam się przecież, że chemia przy ściślejszem badaniu  
rzeczy będzie um ia ła  bez wątpienia znaleść sposób dokładny 
p o szuk iw an ia ; chciałbym przecież na  to zwrócić tu  uwagę, że 
p rzy  us tanaw ianiu  metod takiego rodzaju  badań  ziemi praw 
pochłan ian ia  czyli absorbcyi pod żadnym w arunkiem  pominąć 
nie można.

Z a s ó b  k a r m i  r o ś l i n n e j  i u r o d z a j n o ś ć  z i e m i .
W  jakimśkolwiek ksz tałcie  w ziemi znajdujące się żywioły, 

do żywienia roślin  przydatne,  tylko wtenczas za tak ie  uważać 
możemy, jeżeli są rozpuszczone, albo też za pomocą zwyczaj­
nych w ziemi znajdujących się czynników rozkładających szybko 
rozpuścić się mogą, a zatem żywioły już  rozpuszczone i pochło- 
n ione i tylko te  za właściwą karm ' roślinną poczytać możemy. 
Z aw arte  w surowej, t. j. nierozpuszczonej jeszcze mierzwie albo 
w niezwietrzałych odłamach kam iennych zdolne do żywienia 
pierwiastki nie są zatem jeszcze karm ią  roślinną. Mierzwa 
surow a musi się najprzód rozłożyć, a  zam knięte w sobie żywioły 
uwolnić, jeżeli te  do żywienia roślin służyć mają. W iększa 
część p ierwiastków mierzwowych tak  prędko się je d n ak  roz­
k łada ,  że je  pewnie do karm i roślinnej policzyć możemy. Inny 
całk iem je s t  stosunek pierwiastków', znajdujących się w nie­
zwietrzałych odłamach kam iennych; te  muszą zwietrzeć, aby 
się pierwiastki pożywne z nich uwolnić i w karm ' roślinną p rze­
mienić m ogły ; zwietrzenie zaś dłuższego wymaga czasu, 
chociażby w arunki jego były najzupełniejsze.

Ilość znajdującej się w ziemi rozpuszczonej i pochłonionej 
żywności roślinnej stanowi z a s ó b  k a r m i  r o ś l i n n e j .

Jeżeli ziemi, zupełnie pozbawionej karm i roślinnej, damy 
t a k ą  je j  ilość, j a k ą  w jednym  zbiorze, np. buraków, jej odbie­

ramy, ilość zatem , k tóraby  na roli urodzajnej dobry wydać 
m ogła  plon, to n a  owej jałowej ziemi lichy tylko sprzę t otrzy­
mamy. Dochodząc przyczyny tego zjawiska, znajdziemy n a­
tychmiast,  że każda roślina większą ilość karm i w ziemi znaleść 
musi, niż jej w czasie rozwoju swego z niej za b ie ra ;  ze stano­
wiska zatem gospodarczego roślina  wtenczas tylko bujnie wzra­
stać  może, kiedy większą ilość k a rm i m a do spożycia.

Ziemia, prócz tej części karm i,  k tó rą  jej w jednym sprzęcie 
odebrać zamyślamy, jeszcze pewien zasób żywności posiadać 
musi. Zasób ten  również z części ła two rozpuszczalnych składać 
się tylko m o ż e ; pierwiastków, k tó re  dopiero za pomocą zwie­
trzen ia  uwolnić się mają, do zasobu policzyć nie możemy.

Kiedy roli tyle dajemy żywności, ile jej w zbiorach 
pewnego obiegu odebrać chcemy, to ilość t a  stanowi k a p i t a ł  
o b i e g o w y  k a r m i  r o ś l i n n e j .  Jeżeli za pomocą obiegowego 
kap i ta łu  karm i aż do ukończenia rotacyi obfite osięguąć mamy 
plony, zasób jej m usi być mniej lub więcej znaczny. Zasób 
karm i prze to  je s t  warunkiem  urodzajności ziemi; nie wolno 
nam  go naruszać, jeżeli plenność roli zachować chcemy, gdy 
tymczasem k ap i ta ł  karm i do szczętu zużyty być może.

Rola, w której cały zasób karm i bez działania czynników 
rozpuszczających już  był pochłoniony, liche wydawałyby tylko 
zbiory, ponieważ karm ' roślinna nie znajdowałaby się w takim  
stanie, jakiego żywienie się roślin wymaga, t. j. nie zdołałaby 
się rozpuścić. Ze s tanow iska rolniczego nazwalibyśmy rolą 
ta k ą  n ieurodzajną. W e względzie na  żywienie roślin pokarm 
ten  pochłoniony je s t  n ieczynuy ; żeby zaś m ógł działać, musi 
się najpierw rozpuścić albo przynajmniej tak  się przeobrazić, 
ażeby się w wodzie ła two rozpuszczał. U rodzajność wzmaga 
się więc do pewnego s topnia z powiększaniem się kap i ta łu  
czynnego karmi.

Nieczynny k ap i ta ł  pokarmowy przemienia się w czynny; 
czynniki rozpuszczające albo te  ciała, z k tórych czynniki te 
pow stają , są więc działaczami urodzajności. Działalność ziemi, 
tw orząca czynniki rozpuszczające, spraw ia jąca  rozpuszczanie 
się karmi, je s t  drugim działaczem urodzajności, trzecim będzie 
k a rm ' roślinna sam a czyli zasób tej karm i.  Urodzajność za­
wisła zatem od czynnego kap i ta łu  karmi, k tórego podstawą 
je s t  znaczny zasób karm i ro ś l in n e j ; j e s t  ona wynikiem kap ita łu  
pokarmowego, czynników rozpuszczających i działalności ziemi. 
Przy ocenianiu urodzajności postępowano często bardzo jedno­
stronnie , uw ażając za jedyny działacz urodzajności tylko zasób 
karmi, często naw et tylko obiegowy k ap i ta ł  karmi, lecz, j a k  się 
ła two przekonamy, dwa pozostałe działacze również uwzględnić 
musimy.
S t o s u n e k  k o r z e n i  do  c z y n n e g o  k a p i t a ł u  k a r m i .

Nie ca ła  powierzchnia korzeni j e s t  w s tanie wciągać karm ' 
roś l inną ; możność ta  ogranicza się na  drobne włosiste części 
przedkońcowe wszystkich odnóg i rozgałęzień ko rzen ia ;  naj­
delikatniejsze jednak  rozgałęzienia, niteczki korzenia, są prawie 
cale, przynajmniej u wielu roślin upraw ianych, włosami po­
kryte, a  z tąd  ca łą  swą powierzchnią do przyjmowania karm i 
roślinnej służyć się zdają. Rozgałęzienie się i rozwój korzeni 
w ogóle je s t  odpowiednio gatunkowi roślin nader  rozmaity. 
Aby sobie to wyobrazić, porównajmy rzep i koniczynę czerwoną. 
Rozwój korzeni rzepiu na  roli, choćby bardzo obfitej w karm ' 
roślinną, o wiele będzie słabszy, niż u  koniczyny na roli, k tó ra  
bez ponowionego mierzwienia dobrego plonu zbóż kłosowych 
wydać nie zdoła, a  więc na  roli dla większej części innych roślin 
upraw ianych wycieńczonej. Z badań  rozwoju korzeni na  roli 
jednosta jnej okazało się, że cały ogół korzeni u  koniczyny 
z jednej morgi 1900 funt. części wysuszonych wynosił, podczas 
gdy korzenie owsa tylko 570 funt., a  rzepiu naw et tylko 370 
funt.  ważyły. Obfitość korzeni w narzędzia  wsysające pokarm, 
najdelikatniejsze niteczki i włosy korzeni, j e s t  dla zdolności 
żywienia szczególnie w ażną; koniczyna stosunkowo o wiele 
bogatsza  je s t  w niteczki i włosy korzonkowe, niż rzep ' i wszystkie 
inne rośliny uprawiane.

W  roli dobrze uprawianej ka rm ' roślinna w oblodzę jedno­
sta jn ie  je s t  rozdzielona; ta k  też ulega rozpuszczaniu, przynaj­
mniej jeżeli uwzględnimy warstwy poziome o b ło g i ; w k ierunku  
pionowym rozpuszczanie o tyle słabieje, o ile w ars tw a od po­
wierzchni się oddala.

Przypuścić możemy, że w ogóle w tej samej warstw ie po­
ziomej w otworach ziemnych i n a  cząsteczkach ziemi równa



ilość karmi roślinnej się rozpuszcza. Porównajmy teraz przyj­
mowanie pokarmu u rzepiu i koniczyny. Rzep' z lichszym swym 
korzeniem, z małą, liczbą, niteczek i włosków korzonkowych 
narzędziam i pokarmowemi w m ałą tylko ilość otworów ziem­
nych wrastać m oże; wiele części ziemi, większa część otworów 
i cząsteczek ziemnych pozostaje nienaruszonych; pomimo że 
i te zawierają pierwiastki rozpuszczane, nic przecież z nich 
użyte być nie może, gdyż pokarm ku narzędziom korzonkowym 
nie porusza się, albo w podrzędny tylko sposób. Późuiej mówić 
będę o zajściach sprawiających korzystne dla żywienia porusza­
nie się pokarmów, tymczasem pomijam je.

Jeżeli przy takiem zachowaniu się rzep' dostatecznie się 
ma żywić, w otworach ziemnych, z któremi narzędzia pokar­
mowe się stykają, większa ilość karmi do przyjęcia zdolnej znaj­
dować się musi, zgoła znaczna część zasobu pokarmowego musi 
się rozpuścić i stać się czynną. Wcale inaczej rzecz się ma 
z koniczyną; korzeń jej obfituje w narzędzia pokarmowe i przy- 
jąćby można, że nieomal każda cząstka, każdy otwór ziemny 
z niemi się styka. O ile więcej narzędzi pokarmowych z po­
karmem się łączy, o tyle mniejszą może być jego ilość, która 
w porównaniu z rzepiem na równej przestrzeni rozpuszczaniu 
podlega. W yjaśnię to przykładem. Jeżeli przyjmiemy, że 
koniczyna pięć razy tyle narzędzi pokarmowych posiada, ile 
rzep', wyobrazić sobie możemy, że korzenie jej z pięć razy 
większą ilością otworów ziemnych stykać się będą, niż korzenie 
rzepiu. Jeżeli więc żywienie się obu tych roślin co do ilości 
karmi ma być równe, wtedy z pewnego obszaru ziemi rzep' pięć 
razy więcej pokarmu wyssać musi i pięć razy więcej powinno 
go się koniecznie rozpuścić, niż w takim samym obszarze pola 
koniczyną zasianym. Ponieważ zaś wszystkie otwory ziemne 
jednego pola, nawet te, których narzędzia pokarmowe nie 
dotknęły, dosyć jednostajnie się zachowują, przy równej więc 
płaszczyźnie na polu rzepiowem pięć razy więcej części pokar­
mowych rozpuścić się musi, niż na polu koniczynnem. Rzep1 
wymaga pięć razy większego, czynnego kapitału  pokarmowego, 
niż koniczyna, i dla tego wydaje tylko na bogato mierzwionej 
ziemi dobre sprzęty, podczas gdy koniczyna dobry daje zbiór na 
roli dla większej części innych roślin uprawianych wyczerpnię- 
tej. Nie potrzebuję zapewne nadmieniać, że przywiedzione 
wyżej stosunki są przypuszczeniami, które nam tylko rzecz 
samą wyjaśnić miały.

Czynny kapitał pokarmowy odpowiadać musi okorzenieniu 
czyli całej masie korzeni uprawiać się mających roślin. Rośliny 
olejne i okopowe najsłabsze mają okorzenienie, wymagają dla 
tego wielkiego czynnego kapitału  pokarm owego; zboża i rośliny 
strąkow e w ogóle silniejsze posiadają okorzenienie i z tej przy­
czyny czynny kapita ł pokarmowy może być mniejszy; najdosko­
nalej rozwinięty jest korzeń u gatunków koniczyny, a ztąd prze­
stają one i na małym czynnym kapitale pokarmowym. 
W spomniane co dopiero działy roślin różnią się jeszcze znacznie 
od siebie pod względem zdolności okorzeniania się.

Z tego, com powyżej powiedział, łatwo wyrozumieć, że 
rośliny uprawiane, odpowiednio odmiennemu ich okorzenieniu, 
rozm aite rościć będą prawa do działaczy czynnego kapi­
ta łu  karm i. t. j. kapitału pokarmowego, do czynników roz­
puszczających i działalności ziemi. Pod rośliny olejne i okopowe 
musimy ziemi, obok największej ilości pokarm u, dodać także 
największą ilość czynników rozpuszczających (próchnicy i azotu), 
a dokładnem spulchnieniem pobudzać, ile możności, jej działal­
ność. Pod zboża (cerealia) spulchnienie już mniej może być 
dokładne, w każdym zaś razie mniej wymagają czynników roz­
puszczających. Gatunki koniczyny najmniejszej potrzebują 
ilości pokarmów i czynników rozpuszczających.

Im wyższa jest z natury działalność jakiej ziemi, tem 
mniej wymaga pokarm u i czynników rozpuszczających, aby 
w porównaniu z ziemią mniej działalną w równym czasie równy 
wydała sk u tek ; naturalnie, że w takim  razie ziemia prędzej się 
wyczerpuje.
S t o s u n e k  c z y n n e g o  k a p i t a ł u  k a r m i  do jej  z a s o b u .

Ażeby roślinom dostarczyć potrzebnego czynnego kapi­
ta łu  pokarmowego, na to obiegowy kapitał zapewne nigdy nie 
w ystarczy; trzeba napocząć zasób, i w tem właśnie leży naj­
istotniejsze jego znaczenie. Pewno za niską przyjmę ilość karmi, 
gdy przypuszczę, że dla rzepiu dwadzieścia razy tyle jej roz­
puścić się musi, ile jej wyciąga z ziem i; dla pszenicy ośmnaście

razy tyle, dla żyta szesnaście razy, dla owsa dwanaście razy, dla 
koniczyny pięć razy tyle. Przypuszczeń tych użyję do wytło- 
maczenia rzeczy.

Jeżeli na jednej mordze po sobie siać chcemy rzep', psze­
nicę, żyto, koniczynę i owies, możemy konieczny do tego obie­
gowy kapitał karm i dać naraz i to pod rzep', jak  to pokazuje 
rzęd A.; dajemy zaś tę ilość pokarmów w 250 centn. mierzwy 
tfajennej i w centnarze nadfosfatu, które wymienione są pod 
rzędem B.

A. potrzeba karm i: B. obiegowy kapita ł karm i: 
P o ta ż u ...................... ... 130 funt. 163 funt.
W apna  130 „ 163 „
M agnezyi  45 „ 48 „
Kwasu fosforowego... 76 „ 76 „
Kwasu siarczanego... 75 „ 80 „

Rzep' odbiera roli, podczas gdy jeszcze największą część 
liści posiada:
50 funt. KO, 60 funt. CaO, 12 funt. MgO, 30 funt. PO5, 30 funt.

SO3,
skoro więc rzep' dostatecznie się ma rozwinąć, muszą podług 
naszego założenia rozpuścić s ię :
1000 funt. KO, 1200 funt. CaO, 240 funt. MgO, 600 funt. PO5, 

•600 funt. SO3.
K apita ł zatem obiegowy karm i o wiele jest za mały, aby 

wydał potrzebny dla rzepiu kapitał czynny, znaczna jeszcze 
część zasobu rozpuścić się musi. Im bardziej kapitał obiegowy 
przez sprzęty się wyczerpuje, tem więcej zużywa się ze zasobu. 
Dla owsa pozostało jeszcze z kapitału  obiegowego 
42 funt. KO, 38 funt. CaO, 8 funt. MgO, 7 funt. TO5, 0 funt. SO3.

Jeden plon owsa odbiera ziemi 12 funt. KO, 5 funt. CaO, 
5 funt. MgO, 7 funt. PO5, 12 funt. SO3. Z wyjątkiem kwasu 
siarczanego byłby więc kap ita ł obiegowy w stanie pokryć ubytek 
przez owies sprawiony. Podczas rozwoju swego odbiera owies 
ziemi (u dojrzałego owsa liście opadły, pomimo to uwzględnić 
je  musimy): 43 funt. KO, 12 funt. CaO, 5 funt. MgO, 12. funt. 
PO5, 12 funt. SO3.

Że zaś do pomyślnego rozwoju owsa dwanaście razy tyle 
części rozpuścić się musi, kapitał zatem czynny zawierać po­
winien : 516 funt. KO, 144 funt. CaO, 36 funt. MgO, 144 funt. 
PO5, 144 funt. SO3; m ała więc tylko część koniecznego kapitału  
czynnego istniejącym kapitałem  obiegowym pokryta być może.

Nawiasowo wspominam, że kwas siarczany w mierzwie sta- 
jennej nie wystarcza dozadosyć uczynienia potrzebom płodozmia- 
n u ; w takim razie zasób kwasu siarczanego znacznie zostałby 
naruszony, albo, kiedy kwasu siarczanego nie ma, co się zapewne 
w największej części pól zdarza, sprzęty ostatnie byłyby złe. 
Kwas siarczany obiegowy, t. j. 75 funt., któreśmy z mierzwą 
w pole wywieźli, już przy życie się wyczerpnął, doliczając do 
tego tę część, k tórą deszcze do spodu spłókały; koniczyna, wy­
magająca znacznych ilości kwasu siarczanego, z przyczyny tego 
niedostatku jużby podczas rozwoju swego ucierpiała, daleko 
zaś więcej owies. Ażeby zapobiedz tem u niedostatkowi, trzeba 
było koniczynę gipsować. Przy największej części płodozmia- 
nów ilość kwasu siarczanego, w mierzwie stajennej zawarta, nie 
pokrywa potrzeb, najmniej zaś w ziemiach łatwo przepuszczal­
nych, utrącających przez deszcz wiele kwasu siarczanego 
(wapna, magnezyi, kwasu krzemowego i sody). Skoro ziemia 
z natury nie obfituje w kwas siarczany, przy największej liczbie 
płodozmianów kwasu tago (gipsu) dodawać trzeba. Powyższy 
obrachunek, lubo na niepewnych oparty podstawach, wyjaśnił 
w każdym razie stosunek zasobu do urodzajności ziemi i jego 
nadzwyczajną ważność. Nie możemy pominąć tu ta j wzmianki, 
że podane liczby bez w ątpienia są za niskie.

Bez dostatecznego zasobu karmi najobfitsze mierzwienie 
(rozumie się w stosunku do kapitału  obiegowego) bogatych plo­
nów wydać nie m oże; z tego wynika dla praktyki ta  nadzwy­
czaj ważna nauka, żeby nie ogołacać ziemi z zasobów karmi 
czyli innemi słowy: O d d a j m y  r o l i  w z u p e ł n o ś c i  t o ,  
c o ś m y  j e j  o d e b r a l i .  Gospodarz ścisły prowadzić powinien 
dozór, o to się starając, żeby pomiędzy karm ią roślinną, przez 
sprzęty ziemi odebraną i przez deszcz do spodu spłókaną 
z jednej strony, a mierzwą z drugiej strony, równowaga utrzy­
maną była.

Spowodowane sprzętami wyczerpanie tak dalece jest 
znane, że obliczenie jego byłoby możliwe; strata karmi przez



deszcz dotychczas za m ało  jeszcze zbadana. A zatem  już  
i dzisiaj m ógłby  gospodarz wziąć pióro do ręk i, gdyż na j­
w ażniejszą karm ' roślinną , — potaż i kw as fosforowy, — tak  
siln ie ro la  przy trzym uje, że d robną je j ty lko część deszcz spłó- 
kać m oże, wyjąwszy na bardzo lekkiej z iem i; w apno zaś, kw as 
siarczany , k tó re  najbardzie j u leg a ją  sp łókan iu , nie w ym agają 
ta k  ścisłego obliczenia, skoro  często gipsow ać a pola ubogie 
w w apno często w apnic lub m arglow ać będziem y.

Czy ro la  w ystarczający  posiada zasób karm i, tego nauka 
dosta teczn ie  wytłom aczyć nam  nie może, gdyż zasady s ta tyk i 
rolniczej w tym  względzie zby t m ało jeszcze zbadane, do­
św iadczenie przecie w skazuje nam  drogę do osądzenia te g o ; 
jeżeli bowiem z roli, pod upraw ę roślin  dostatecznie wy- 
m ierzw ionej, p rzez dodanie jakiejśkolw iek mierzwy pomocniczej 
w iększe otrzym ujem y plony, możemy wnosić, że zasób karm i 
n ie  je s t  w ystarczający. Do tak ich  doświadczeń m ierzw ienia 

za leca ją  się szczególniej m ia łka  m ąka  kościowa, kwasem  solnym 
roztw orzona (kw as fosforowy), dobry popiół drzewny (potaż), 
gips (kw as siarczany) i w apno lub  m argiel. N a m ałych działach 
je d n o sta jn ie  wy m ierzw ionego i upraw ionego pola używ ają się 
wyżej w ym ienione m aterye jak o  m ierzw a dodatkow a, raz  
w szystkie razem , d rug i ra z  n a  każdym  dziale z osobna. Gdy 
się w ten  sposób w ykaże ja k i n iedosta tek , dodajem y roli 
w iększych ilości odpow iedniej m ierzw y; jeżeli zbywa na kwasie 
fosforowym, użyjem y m ąki kościowej, som breryjskiego guana, 
bakersk iego  guana, roztw orzonego fosforytu  i t. p. N ajtańsza 
m ierzw a je s t zaw sze najlepsza, t. j. tak a , w k tó re j ilość pożąda­
nej karm i najm niej nas k o sz tu je ; nie koniecznie m usi się ona 
znajdow ać w form ie ła tw o  rozpuszczalnej, ja k  np. kw as fosfo­
rowy w nadfosfacie; mniej m ia łk a  m ąka kościowa zupełn ie  
w ystarcza.

Jeżeli przez n iedostateczny zw rot zasób pokarm ow y 
ucierpi, sku tk i tego nie okazują się natychm iast, często  wiele 
u p ły n ąć  może la t, zanim  się okażą. Jeżeli np. m ierzw a jednego 
obiegu nie odpow iada wycieńczeniu przez rośliny w nim spraw io­
nem u, wtedy dopiero osta tn ie  rośliny obiegu zasób nadw erężają, 
w tenczas m ianowicie, kiedy k a p ita ł obiegowy karm i ju ż  spożyty. 
N a początku  nowego obro tu  dajem y znów ro li nowe ilości 
karm i, a  pozostały  zasób z nowo przybyłym  kap ita łem  obiego­
wym w ystarczają, aby dla pierwszych płodów obro tu  dosta­
teczny  utw orzyć k ap ita ł czynny; dopiero przy osta tn ich  dwóch, 
może dopiero przy osta tn im  płodzie dostateczny k ap ita ł czynny 
rozpuścić się nie może, a  w tenczas pokazuje się ubytek  w sprzęcie. 
Gdy w sto sunku  do w yczerpania zawsze za m ało oddajem y i to na 
ro li, k tó ra  w niezw ietrzałych, lecz łatw o zw ietrzeć mogących 
odłam ach kam iennych i t. p. nie posiada w łasnego źró d ła  po­
karm u , to  z czasem  siła  urodzajności cofnąć się m usi. Z końcem 
drugiego obro tu  ubytek  m oże je s t nieznaczny albo pow ietrze 
n iekorzystne zupełn ie go zasłoni, przy końcu trzeciego obro tu  
znaczniejszym  się okaże; plony n iepostrzeżenie praw ie coraz 
bardziej się zm niejszają, nasam przód  są  to  osta tn ie  p łody ro ta - 
cyi, potem  postępuje to  tak  coraz bardziej ku  początkow i p łodo- 
zm ianu, aż nareszcie siła  u ro d za jn a  znacznie osłabnie . N im  to 
n as tąp i, m inąć może wiek ludzki i w ięcej; grzechy ojca p rze­
chodzą na syna. S tary , zsiw iały ojciec opow iada synowi, ja k  to  
n ieraz  słyszeliśm y, że kiedy p rzed  40 la ty  ob ją ł gospodarstw o, 
z daleko m niejszą ilością m ierzwy i m niejszą p racą  o wiele 
wyższe zb iera ł p lo n y ; zarzuci może dalej, że m łode pokolenie nie 
zna się na tern, że częstem  upraw ianiem  psu je  ro lą , nie pozwoli 
je j dojść i t. d., albo pociesza syna tem, że w n a tu rze  zajść 
m usiały  przew roty, w sk u tek  k tó rych  pow ietrze się pogorszy ło ; 
n ie  myśli o tem , że przyczyną tego je s t nierozm yślne z jego 
strony  niszczenie zasobu karm i.

U w agi te  niech w ystarczą, aby czytelnikow i wykazać 
konieczność p rak tyczn ie  użytecznej s ta ty k i ro ln icze j; p rze­
k o n a ją  nas zarazem , że z a rzu t L ieb iga o gospodarstw ie 
g rab ieżnem  nie zupełn ie  je s t  bezzasadny.

K to  wie, czy dzisiajszego uśm iechu n ierachującego gospo­
darza , w ywołanego p rzestro g ą  L iebiga, syn jako  obojętności 
nie potępi. W  obec sowitych plonów swego pola niejeden gospo­
d arz  z zadow olnieniem  sobie powie, że p rzestroga m is trza  nie 
do niego w ym ierzona; a  przecież je s t to  może łudzen ie  sam ego 
siebie, może ciężko przez to  zaw in ił; lecz nie widzi tego, gdyż 
sku tk i po wielu dopiero la tach  w jasny  okażą się sposób.

K to nie weźmie p ió ra  do ręk i, ażeby sobie z pom ocą s ta ­

tyk i zdał rachunek  z czynności swoich, ten , naw et w obec na j­
obfitszych plonów, powiedzieć nie może, że p rzestroga  L ieb iga 
n ie do niego w ym ierzona. Skoro ziem ia ja k a  w zbiorach swoich 
ra z  s ta teczn ie  się cofnęła, nadzw yczajnych po trzeba  nakładów , 
aby zbiory na zawsze do pewnego stopn ia podwyższyć na to  nie 
s ta rczą  owe ilości karm i, którem i jeden  lub więcej płodów do 
w ydania wyższych zm usimy plonów, to wym aga wielkiej ilości 
pokarm ów . Przypom nijm y tylko sobie, że urodzajność zaw isła 
od czynnego k a p ita łu  pokarm ow ego, a ten o wiele m usi p rze­
wyższać tę  część k ap ita łu  obiegowego, k tó rą  rośliny ziemi od­
b iera ją.
S t o s u n k i  c z y n n i k ó w  r o z p u s z c z a j ą c y c h  d o  p ł o d o -

z m i a n u .
Z najw iększą liczbą mierzw zbiorowych, szczególniej 

z m ierzw ą s ta jen n ą  dajem y razem  k arm ' ro ślinną i czynniki 
rozpuszczające (lub m a te ry a ł z którego pow stają). D la p rak tyk i 
to je s t ważne, że karm ' roślinna i m a te ry a ł czynników roz­
puszczających w nierównym  zm niejszają  się stosunku, zjaw iska, 
na k tórych  op iera  się płodozm ian Poniew aż nie pod każdą 
roślinę mierzwić możemy, pod wiele naw et m ierzw ić nam  nie 
wolno (m ierzwą s ta jen n ą), m usim y więc rośliny zastosow ać do 
istn iejącego kap ita łu  czynnego ka im i, przyczem  zdolność 
okorzeu ian ia się roślin  szczególnie uw zględnić nam  trzeba. Im  
więcej czynników rozpuszczających ubywa, tem  m niej rozw ija 
się czynny k a p ita ł pokarm ow y, a rośliny upraw iane tem  w iększą 
posiadać m uszą siłę  okorzen ian ia s ię ; jeżeli zaś rośliny, 
w iększego w ym agające kap ita łu  czynnego, siać chcemy w czasie, 
w k tó rym  ro la  zaw iera jeszcze znaczną część k ap ita łu  obiego­
wego karm i, lecz dla b rak u  czynników rozpuszczających 
większy k ap ita ł czynny rozw inąć się nie może, nic innego nam  
nie pozostaje, jak  zasilić ją  ciałam i, w ydającem i czynniki ro z­
puszczające. N a przykładzie rzecz tę  wyjaśnię.

Roli z śred n ią  działa lnością, k tó rą  za s ta łą  uw ażać 
będziem y, posiadającej tak  znaczny zasób karm i roślinnej, że 
obfite wydawać może plony, dajem y tak i k a p ita ł obiegowy, ja k i 
do pew nej liczby sprzętów  w ystarcza. W płodozm ianie przyj­
m ujem y rzep ', pszenicę, żyto, koniczynę, owies, a dosta teczną  
dla tych zbiorów ilość karm i roślinnej dajemy w m ierzw ie sta - 
jennej, nadfosfacie i gipsie. Z m ierzw ą sta jen n ą  umieszczamy 
w roli pew ną ilość karm i roślinnej, azotu  i próchnicy (na czyn­
n iki rozpuszczające).

Rzęd A. p rzedstaw ia potrzebę karm i d la  roślin w czasie 
obiegu na m orgę, rzęd B. m ierzw ę, sk ład a jącą  się z 250 centn. 
mierzwy sta jen n ej, 1 centn. nadfosfatu ; pod koniczynę dajem y 
2 centn. g ipsu

A. po trzeba karm i B. ilość m ierzwy
W ęg lan u   ? 1880 funt.
A zo tu   ? 1^0 „
P o ta ż u .............................................. 130 fun t. 163 „
W a p n a ..............................................  130 „ 163 „
M ag n ezy i.........................................  45 „ 48 „
K w asu fosforow ego .....................  76 „ 77 „

„ sia rczan eg o .......................  76 „ 78 „
P rzy  pierw szym  płodzie, przy  rzepiu , obfituje ziem ia 

w czynniki rozpuszczające, m oże się więc znaczny zasób karm i 
roślinnej rozpuścić tak , że słabo  okorzeniony rzep ' w arunki 
rozw oju swego w zupełności znajdzie. R zep ' w y m ag a : 50 fun t. 
KO, 60 fun t. CaO, 12 funt. MgO, 30  fun t. P O 5, 30  fun t. SO3, 
w edług naszego przypuszczenia dw adzieścia razy ty le  rozpuścić 
się m usi, a  zatem  1000 funt. KO, 1200 fun t. CaO, 240 funt. 
MgO, 600 funt. P O 5, 600 funt. SO3.

Do rozw oju tego czynnego k ap ita łu  pokarm ow ego zużyte 
zostały  */$ części w ęglanu (próchnicy) i znaczna ilość am oniaku  
jak o  kw as saletrow y. Z czynnego k a p ita łu  pokarm ow ego od­
bieram y ro li w jednym  sprzęcie rzep iu  22 fun t. KO, 31 fu n t. 
CaO, 7 funt. MgO, 27 fun t. P O 5 i 29 funt. SO3, prócz tego 
w iększa część p rzez rozszerzen ie się czynników rozpuszczają­
cych n a  nowo zo sta ła  pochłoniona i s ta ła  się nieczynna. P o­
m ijam y tu ta j ubytek  deszczem  spraw iony, ażeby rach u n k u  zbyt 
nie u trudn iać .

P o zo sta ła  po zbiorze rzep iu  część czynnego k ap ita łu  
karm i nie w ystarcza dla nas tępu jące j potem  pszenicy. P róchnica 
i am oniak  w praw dzie ju ż  w znacznej ilości spożyte, lepsze 
jed n ak  okorzenienie pszenicy i w iększa je j zdolność ży w ienia się 
są  przyczyną, że przez zm ianę dalszych 2/ 8 części w ęglanu
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(w p róch n icy )  i od pow iedn ie j  ilości a m o n ia k u  d o s ta te c z n a  ilość 
k a r m i  roś l inne j  c z y n n ą  się sta je .  K a r m '  ro ś l in n a ,  d la  pszenicy  
do czynnośc i p o w o łan a ,  t r a c i  po do bn ież  p rzez  s p r z ę t  i poch ło -  
u ien ie  (w s k u te k  ro z s z e rz e n ia  się czynn ików  ro z pu szcza jących ) .  
N a s tę p u ją c e m u  te r a z  ży tu  r e s z ta  czynnego  k a p i t a łu  p sze ­
n icznego  idzie n a  uży tek ,  j a k o  i ta  ilość k a rm i  roś l inne j ,  k tó r a  
p rzez  d a ls z ą  ’/ 8 część w ę g la n u  i p rzez  p r z e m ia n ę  a m o n ia k u  
w k w as  sa le trow y  do czynnośc i pobu dzo ną  z o s ta ła .  D an y  roli 
ob iegow y k a p i ta ł  k a rm i  u t r a c i ł  t e r a z  67 fu n t .  K O, 49 fu n t .  CaO, 
19 fu n t .  MgO, 58  fun t .  1 '0 5, 51 fun t .  S O 3, a  z a te m  około  8/ ię 
części k w asu  fosforow ego, %  po tażu ,  '/3 w ap n a ,  4/ 10 m a g n e /y i  
i 5/ 8 k w asu  s ia rczanego .  Z  w ęg lan u  u b y ło  %  części, a  z k w a su  
sa le tro w eg o  s to su n k o w o  je szcze  więcej. Z  ob iegow ego k a p i t a łu  
k a r m i  po zo s ta ło  w roli 96 fun t .  K O , 112  fun t .  CaO, 29 fun t .  
MgO, 18 fun t .  P O 5, 29 fun t .  S O 3, a  g ip sow an iem  d o d a jem y  
10 0  fun t .  S O 3. R e sz ta  ka jr i ta łu  ob iegow ego k a rm i  p o k ry ć  
je szcze  może p o trzeb y  dw óch zb io rów  p sz en icy ;  t a k  wielki 
jest, p rzecież  b ra k  czynn ików  rozp u sz cza jący ch ,  że an i  n a w e t  
k a p i t a ł  czynny d la  je d n e g o  z b io ru  pszenicy rozpuśc ić  s ię  nie 
może. A m o n ia k  n a jb a rd z ie j  się w y c z e rp n ą ł ;  p rzez  n ie d o s ta ­
teczne  tw o rz e n ie  się kw asu  sa le trow ego  szczególnie j m ałoby  
się ro zp u śc i ło  k w a su  fosforowego, d la  czegoby m ianow ic ie  
d o b reg o  p lo nu  pszenicy w cale  być nie mogło . M usim y  więc 
a lbo  z a o p a t r z y ć  z iem ię  w czyn n ik i  rozp uszcza jące ,  a lbo  u p r a ­
wiać roś liny , k tó r e  z pow odu d o sk o n a łe g o  rozw oju  k o rzen i  na  
b a rd z o  m a ły m  k ap i ta le  czynnym  p rz e s ta ją .  W  p ra k ty c e  
o s ta tn ie g o  sposobu  chę tn ie j  u ż y w a ją ,  z a s iew a jąc  n a  tern m ie jscu  
p lo d o z m ia n u  koniczynę ,  k tó r a  w zu pe łno śc i  ju ż  s ię  rozw ija ,  
k iedy  w ed łu g  naszeg o  za łożen ia  pięć razy  ty le  z tej ilości ka rm i  
się rozpuśc i ,  j a k ą  k o n iczy n a  z iem i odb ie ra .  Do rozw oju  po­
t r z e b n e g o  do tego  czy nn ego  k a p i t a łu  k a rm i  w y s ta rcz a ją  pozo­
s t a ła  z o s ta tn ie g o  m ie rzw ien ia  w ziemi '/ 8 w ęg lan u  i m a ła  n ie ­
zaw od n ie  re s z ta  am o n ia k u .

Części p o zo s ta łe  ze s p r z ę tu  ko n iczyn y  d a ją  ro l i  ty le  
p róchnicy  i a z o tu  (w ęg lanu  i kw asu  sa le trow ego ) ,  że  p o trzebn y  
d la  ow sa k a p i t a ł  czynny  k a rm i  ro zpu śc ić  się może. C zynny  
k a p i t a ł  p o k a rm o w y  w y no s i łb y  do pszen icy  100 0  fu n t .  K O , 3 0 0  
fun t .  CaO, 100  MgO, 36 0  fun t .  P O 5. 2 0 0  fun t .  S O 3, d la  k on i­
czyny zaś ty lko  4 2 0  fu n t .  K O, 2 3 0  fun t .  CaO, 75 fun t .  MgO, 
11 0  funt.  P O 5, 70  funt.  S O 3.

Jeżel i  w ięc w m iejsce  koniczyny in n e  roś liny , większego 
w y m a g a ją c e  k a p i t a łu  czynnego, u p ra w ia ć  m am y ,  m us im y  k a rm '  
ro ś l in n ą  d o d an iem  czynn ików  roz p u szc za jący ch  do czynności 
pobudz ić .  D zie je  się to  z a  p om o cą  cia ł  w ydających  p róchn icę  
i wiele kw asu  sa le trow ego .  N a  roli,  zaw ie ra ją ce j  jeszcze  
coko lw iek  p róchn icy ,  w yb orn ie  d z ia ła  g u a u o  w a z o t  obfite, 
pon iew aż  d o s ta rc z a  n ie ty lko  k a rm i  azo tow e j i k w a su  fosforo­
wego, lecz p rze z  u k w a so ro d n ia n ie  się a m o n ia k u  ta k ż e  kw asu  
s a le t ro w e g o  (czynników  ro zpu szc za jący ch ) .  P o lep szo ny  to r f  
i z iem ia  z b ag ien  rów nież  p om yślny  w yw ie ra ją  sk u te k ,  w y d a jąc  
w ie lk ie  ilości w ęg lan u  j a k o  też  k w a su  s a le t ro w e g o .  D o  n a jw y ­
b o rn ie jszy c h  ś ro dk ów  na leży  m ie rzw a  z ie lona , m ianow ic ie  
w ta k ic h  okolicach, k tó r e  jej j a k o  p ło d u  p o średn ieg o  użyć  p o ­
zw a la ją .  Śc ie rn isk o  n a ty c h m ia s t  się o rze  i o b s i e w a ; w s p r z y ja ­
ją c y m  k lim ac ie  w y d a ją  ro ś l iny  szybko  w z r a s t a j ą c e : rzep ' ,  r z e p a k ,  
s p o r e k  i t, d. aż  do u p ra w y  je s ienn e j  jeszcze ta k ie  m nós tw o  
m a sy  czyli c ia ła  roś l innego ,  że  z a o ra n ie  ich pod  siew'y ozim e się 
op łaca .  G dzie  k l im a t  m nie j  dogodny , t a m  p łody  j a r e  n a s t ę p o ­
wać m u szą .  N a jodpow iedn ie jsze  są  n a  m ie rzw ę  z ie lon ą  ro ś liny  
o le jne ,  a  m ianow ic ie  rzep ' ,  t a t a r k a ,  a  m oże i s p o r e k ; ro ś l iny  
o le jn e  szybko  się  ro z w ija ją ,  a  zasiew  j e s t  ta n i ,  gdyż n a  m o rg ę  
w y s ta r c z ą  2 — 2 ’/ 2 fun t . ,  k osz tu jące  4 — 5 sgr . ,  k iedy ty m c z a se m  
łu b in  d a leko  wolniej w zra s ta ,  a  w n ie k tó ry c h  la ta ch  zas iew  ty le  
n ieo ledw ie  k o sz tu je  ta la ró w ,  ile rzep '  sgr .  W p ra w d z ie  m u s z ą  
ro ś l in y  o le jne ,  a  z a p ew n e  i w iększa  część in n ych  ro ś l in  n a  
m ie rz w ę  z ie loną  p rzeznaczo ny ch ,  z w y ją tk iem  łu b in u ,  zas iane  
być  n a  ro li  nie z u p e łn ie  z p ró chn icy  ogołoconej,  a  w ięc tam ,  
gdzie  k on iczy na  ro s n ą ć  jeszcze  może. P o d  sp rzy ja ją c y m  k l im a ­
te m  i p o w ie trzem  m o żem y  je d n o  nam ier/ .w ien ie  z ie lonym  
rzep iem , ja k o  p ło d e m  p o śred n im , p rz y ją ć  n a  8 0  cen tn .  (w łączn ie  
z k o rz e n ia m i ) ;  z a w a r ta  w n ich  ilość w ęg lan u  i a z o tu  odpo w iada  
5 5 — 6 0  cen tn . m ie rzw y  s ta jen n e j .  N a  dop ie ro  co w sp om n ian e  
cele z n a jw ię k s z ą  t a k ż e  użyć  m ożem y k o rzy śc ią  liści b u ra k ó w

i naci m arch w i ,  k tó r e  j a k o  p a sz a  zb y t  p o d rz ę d n ą  m a j ą  w ar to ść ,  
s ą  n a w e t  częs to  szkodliwe, a z ao ry w a n ie  na po lu  b u ra k o w e m ,  
z a w ie ra ją c e m  dosyć je szcze  c z y n n ik ó w  rozpu szcza jących ,  o wiele 
mniej ko rzy s tn e ,  niż z a o ra n ie  n a  roli,  k tó re j  zbyw a n a  czynn i­
k a c h  ro zpuszcza jących .

Z  tego ,  cośm y pow iedzie li ,  p o k a z u je  się, że  m ierzw y  
z ie lone  zdo lne  są  zas i lać  ro le  p ró c h n ic ą  i c ia łam i azo to w em i 
(w ęg lan em  i kw asem  sa le trow ym ),  powunnybyśmy w ięc d a leko  
więcej ich używ ać, an iże li  d o tą d  się dzia ło .

J . J a n a s z e w s k i .

Zaraza morowa bydła w Anglii i Holan-
dyl.

(Ann. der Landwirthscbaft.)

(Dokończenie.)

W  H o la n d y i  p o jaw iła  się ch o rob a  m o ro w a  b y d ła  j a k o  
c ie rp ien ie  w szystk ich  b ło n e k  śluzowych c ia ła ,  a  m ianow icie  b ło n  
p y sk a  i o rg a n ó w  o dd ech o w y ch ;  podobn ież  b a rd zo  c ie rp iącą  
b y ła  b ło n k a  o rg an ó w  t r a w ie n ia  i b ło n k a  części p łc iow ych  
żeńsk ich .

P ie rw s z e m i z n a k a m i  po jaw iającej s ię  cho ro by  b y ły :  b r a k  
a p e ty tu ,  z a p rz e s ta n i e  p rze żu w an ia ,  s łab e  śl in ien ie  się, w łos  n a -  
je rzo u y  i bez po łysku ,  z n a c z n a  s łabość  i b ezw ładność ,  o raz  
z m ia n a  te m p e r a tu r y  różny ch  części c ia ła .  P y sk  by ł zazwyczaj 
suchy , sp o j rzen ie  g łębo k ie  c ie rp ien ie  w yraża jące ,  a  oko  w ja m ę  
oczną  g łę b o k o  w p ad łe .  W y d z ie lan ie  g n o ju  i m oczu  odby w ało  
się u  z a p ad a jąc y ch  b y d lą t  dosyć reg u la rn ie .  W  większej części 
p rzy pad kó w  było t ę tn o  w tym  pe ryodz ie  choroby  ju ż  cokolw iek  
p rzy sp ieszo n e  i zazw yczaj jeszcze  m ie rn ie  p e łn e ,  u d e rz a ło  
5 5 — 60 razy ,  w innych  p rz y p a d k a c h  7 0 — 8 0  razy  n a  m in u tę .  
O d d ych an ie  by ło  w ogóle cokolwiek p rzysp ieszon e  i k ró tk ie ,  tedy  
owędy k ró tk im  kasz lem  p rz e ry w a n e .  B a rd z o  p rę d k o  p o tem , 
często ju ż  po up ływ ie  k i lk u  godz in  sam o  o dd y c h a n ie  b ardz ie j ,  
niż  w szystk ie  in n e  sym p to m y  o k azy w ało  z n a c z n ą  zm ian ę ,  by ło  
bow iem  b a rd z o  p rzysp ieszon e  ta k ,  że częs to  bydlę  5 0 — 55 ra zy  
n a  m in u tę  o d e tc h n ą ć  m u s ia ło ,  k ró tk o  i z p o s tę k iw an iem , oraz  
s ilniejszetn po dc iąg a n iem  m ięśn i  b rzuchow ych .  K a sz e l  n a s t ę p o ­
wał częściej,  z n o sa  w y p ły w ała  żó ł taw a ,  n a  s t r u p  o ko ło  nozdrzy  
s c h y ch a jąc a  się m a te ry a .  B ło n k a  ś luzow a n o sa  b y ła  r a z  m n ie j ,  
d ru g i  r a z  więcej bu ro -c ze rw o n a ,  w wielu p rz y p a d k a c h  sina, 
b ło n k a  oczna  o k a z a ła  s ię  m o cno  n a b rz m ia łą ,  n ieco  w y sadzo ną  
i o d z n a c z a ła  się wiśniową, nieco z a m a z a n ą  fa rb ą ,  m ie js ca m i  
widać było  w ysączenie  (Ecchym osis .) .  Z  w e w n ę t rzn eg o  k ą t a  
o k a  najw iększej liczby chorych  indyw iduów  sp ływ a ły  łzy, zm ie ­
szane  z żó ł t a w ą ,  l i p k ą  m a te ry ą ,  k tó r a  o sa d z a ła  się w bliskości 
tegoż  k ą ta ,  p o d czas  k iedy  łzy, po b o k ach  tw a rz y  śc ieka jąc ,  
tw orzy ły  m ia łk ie  b rózdeczk i .  B ło n k a  ś lu zow a  w  p y sk u  b y ła  
praw ie  zaw sze  w  w ysok im  s to p n iu  ch o ro b ą  d o t k n i ę t a ; n a j ła tw ie j  
w idać  było zm ia n y  b ło n k i  śluzowej n a  w a rd ze  do lne j i n a  
d z ią s łac h  zębów sk ra jn y ch .  Je j  k o lo r  b y ł  podczas  je j  n a j ­
wyższego s to p n ia  choroby  b u ry ,  s i n y ; n a ś lu źn ia  (ep i th e l ium ) po 
większej części o d t r ą c o n a ,  m ie jscam i s te rcza ły  jeszcze  je j  
żó ł taw o  za fa rb o w a n e  szczą tk i .  G uz io łk i  ro zm a i te j  w ielkości 
zn a jd o w a ły  się t a k  n a  n a ś lu ź n i  w arg , j a k  n a  d z i ą s ł a c h ; w p o ­
d o b n y m  s ta n ie  zn a jd o w ały  się b ło n k i  po dn ieb ien ia  i policzków.

O b o k  s i lnego  ś l in ien ia  się, p o m n o żon ego  w yczynian ia  łe z  
i czynnośc i g ru c z o ła  H a r d e r a  w ja m ie  ocznej i obfitszego w y­
p ły w u  z  n osa ,  widzieć m o ż n a  tak że  je szcze  m ocne i w k ró tk ic h  
p rz e rw a c h  czasu  n a s t ę p u ją c e  w y rzu can ie  p łyn neg o ,  sm ro d liw eg o  
odchodu .  R ozw oln ien ie  j e s t  w na jw iększe j liczbie p rz y p ad k ó w  
b a rd zo  obfite, w yrzu con y  odchód  j e s t  zw ykle  k o lo ru  po p ie la to -  
z ie lonego , n iek iedy  c z e rw o n a w o -b ru n a tn e g o  lub  k rw ią  p ły n n ą  
za fa rb ow an y ,  a lbo  też  n a k o n ie c  z n a jd u ją  się w n im  m a s y  k rw i 
z s iad łe j .

W y d z ie lan ie  m le k a  u k ró w  dojnych  n ie  u s t a je  za raz ,  lecz 
z w o lna  n a s t ę p u je  dosyć zn aczne  p o m n ie jszen ie  się tak o w eg o .  
K o lo r ,  j a k  i in n e  je szcze  w łasnośc i m le k a  są  zm ienione.

B y d lę ta  c h o re  n a  d o tk n ięc ie  p rz e d n ie j  części s tó sa  
pac ie rzow ego , n a  do tkn ięc ie  k łę b a  b a rd z o  są  czu łe ,  ju ż  n a  le k k i  
n ac isk  r e a g u ją  b a rd z o  znaczn ie ,  t a k  iż sz y b k iem  i g łęb o k ie m  
w gięciem  p rz o d u  i g r z b ie tu  od n a c is k u  uchylić  się u s i łu ją ,



a stękanie ich przytem oznacza boleści, które im wygięcie 
grzbietu sprawia.

Mózg nie jest wolny od chorobliwego cierpienia; wielka 
apatya, jaką, bydlęta okazują, dowodzi cierpienia tego organu, 
które już przez obdukcye stwierdzonem zostało. Głowa i szyja 
w skutek tego cierpienia szczególniejszą przybiera postawę, 
w skutek czego po bokach szyi bardzo liczne małe tworzą 
się fałdy, które znajdowały się u każdego chorego bydlęcia. 
Czy właściwy zwierzętom stopień samowiedzy jest nadwerężony, 
tego twierdzić nie chcę, bo przy wysokim stopniu ich bezsilności 
trudno o tem sądzić; to jest rzeczą pewną, że na początku 
choroby i w ciągu pierwszego jej peryodu, jeżeli cierpienie nie 
odznacza się gwałtownym przebiegiem, przytłumienia tej wła­
dzy nie widziałem, przeciwnie zaś zdawało mi się, że takowa 
w późniejszych peryodach i w bardzo gwałtownych przypadkach 
już wcześniej naturalnie znacznego nadwerężenia doznała, ale 
we wszystkich tych przypadkach bydlęta miały już delirium.

Siły, jak już wspomniałem, opadają bardzo prędko, 
a bydło okazuje się bardzo apatycznem, bo albo stoi, lub leży 
spokojnie, o ile tego przyspieszone bardzo oddychanie dozwala. 
Lecz są także chore bydlęta, które zaraz z początku są niespo­
kojne, bardzo głośno stękają, w tę i ową stronę drepcą i zdają 
się mieć delirium; dopiero krótko przed skonem, upadłszy na 
ziemię, dosyć spokojnie leżą. Inne znów, które z początku były 
spokojne, okazują przy końcu życia niespokojność, wstają, 
drepcą w tę i ową stronę, gdy są przywiązane, a potaczają się, 
jeżeli nie są przywiązane i dowolnie poruszać się mogą, lecz 
w końcu upadają, kładą głowę na bok i kończą.

Nie zamsze znajdujemy u chorych bydląt sekrecyą błonki 
śluzowej pyska, gruczołków ślinnych, błonki śluzowej w nosie, 
nadto gruczoła łzowego i gruczoła Hardera tak znaczną, iżby 
z pyska, nosa i kątów ocznych wspomniane materye ciekły; 
również nie u wszystkich bydląt widzimy rozwolnienie; po­
dobnych przypadków nie można jednak wcale liczyć do takich, 
które się dobrym odznaczają przebiegiem, gdyż tak chorujące 
bydlęta niszczeją prędzej, aniżeli te, u których się wspomniane 
wypływy w wysokim pokazują stopniu.

Jeżeli dotknięcie mózgu na początku choroby jest bardzo 
znaczne, tedy pokazują się zjawiska wścieklizny; lecz liczba 
chorych bydląt, które w wściekliznę popadają, nie jest wielka.

W ogóle pokazują się rzadko kiedy po całem ciele rozpo­
starte nabrzmienia wietrzne czyli emphysemata; najpierw widać 
je na częściach lędźwiowych tułowiu, ztąd potem, szerząc się 
dalej, tworzą się po jego bokach i szyi.

Rzadko tylko obserwowano, że skóra zewnętrzna cierpi, 
na której odbywa się podobny proces choroby, jak na błonce 
śluzowej; najpierw występuje tutaj choroba ta na grzbiecie po 
bokach stósa pacierzowego, a to w ten sposób, że pokazują się 
małe guziołki, po których w bardzo krótkim czasie odpada na­
skórek (epidermis). Wyrzut ten (exanthema) rozpościera się 
po szyi i bokach tułowia. Takie same objawy choroby widać 
także, i to nie rzadko, na skórze wymienia.

Czas trwania choroby jest rozmaity; często nie żyje bydlę 
ani 24 godzin po zjawieniu się pierwszych oznaków choroby, 
najczęściej jednak w 4 —5 dni, rzadko w 7 —9 dni zdycha.

Jeżeli bicie tętna podczas choroby nie jest bardzo przy­
spieszone, oddychanie nie odbywa się z silnem podciąganiem 
mięśni brzuchowych, jeżeli po upływie 2 —4 dni pokazuje się 
apetyt, a bydlęta tedy owędy przeżuwają, ich włos zaś staje się 
gładszym, i jeżeli prócz tego nos sobie oblizują, a masy ich od­
chodów są bardziej spoiste i części pokarmowe zawierają, na­
tenczas zwykle do zdrowia wracają i niekiedy dosyć prędko do 
siebie przychodzą, lecz zazwyczaj trwa nieco dłużej, zanim po­
większenia się ich sił i ciała dopatrzyć się można.

Bydło zawsze znacznie i bardzo prędko chudnie, co przy 
procesach, jakie w ciele chorych bydląt zachodzą, dziwić nas nie 
powinno.

Symptomy, jakie chore bydło angielskie okazywało, są co 
do swej istoty tc same; w Anglii cierpienie organów oddecho­
wych nie było zazwyczaj tak silne, jak u bydląt rasy holender­
skiej, i to rzadko kiedy choroba błonki śluzowej w kanał od­
dechowy bardzo głęboko się rozeszła, w ogóle błona ta była 
rzadko tak znacznie dotkniętą, jak się to u bydła rasy holen­

derskiej prawie zawsze zdarzało. Dla tego też oddychanie 
u bydła rasy angielskiej, choć znaczne w niem spostrzegamy 
zmiany, nie jest jednak tak przyspieszonem, jak u tamtego, po 
wiele razy liczyłem u bardzo ciężko-chorych tylko 4 0 - 4 2  
odetchnień na m inutę; nadto nie odbywa się takowe z tak silnem 
przyciąganiem mięśni brzuchowych, tudzież stękanie nie jest 
tak znaczne, a kaszel nie tak czysty. Przebieg zaś choroby jest 
u bydła angielskiego o wiele spieszniejszy; dość znaczną liczbę 
chorych bydląt uwalnia śmierć od cierpień już po 34—36 godzi­
nach, niekiedy nawet już i prędzej. Nadzwyczaj rzadko choruje 
tutaj bydlę 6 —8 dni, po którym to czasie zdycha. Podczas 
kiedy w Holandyi 12—15% chorych bydląt przychodzi do 
zdrowia, liczba ich w Anglii o wiele jest mniejsza; według 
moich spostrzeżeń i według urzędowych sprawozdań, które 
przejrzałem, wychodzi w Anglii może tylko 5 —6% z tej choroby.

Obdukcye wykazują, jak znaczne spustoszenia choroba ta 
w ciele bydląt w krótkim czasie zrządza. Częstokroć znajdu­
jemy błonkę śluzową nosa, nagłówka krtani i gardzieli, krtani 
i jej odnóg bardzo buro, prawie czarno zafarbowaną, ciemno- 
czerwonawą cieczą zupełnie zaszłą, naśluźnią (epithelium) już 
to od większych, już to od mniejszych miejsc błony śluzowrej 
odtrąconą i oddaloną. Na błonce śluzowej nagłówka krtani 
zawsze, na błonce zaś śluzowej nosa i nagłówka gardzieli nie 
tak stale spostrzegano, raz większe, drugi raz mniejsze czarne 
plamy, które przez zmartwiałość (necrosis) błonki śluzowej, jak 
to przy zapaleniu skóry (diphtheritis) widzimy, są spowodo­
wane; czarne ich zafarbowanie sprawia z roztarcia tkanki i t. p. 
składająca się czarna masa. Gardziel jest w wielu przypadkach 
bardzo dotkniętą; tu leżą częścią małe żółte gruczolki dość 
gęsto obok siebie, częścią też widzieć można żółte kosmyczki, 
pomiędzy któremi błonkę śluzową pozbawioną naśluźni znajdu­
jemy.^

Zwacz, czepiec, księgi zawierają zawsze materye pokar­
mowe, które są płynem napełnione; patologiczne na nich 
zmiany należą do rzadkich przypadków, rzadko kiedy tylko 
widać na otworze przygardzielowym (cardia) powygryzane 
miejsca, przeciwnie zaś ślaz u wszystkich bydląt, które chorobie 
tej uległy, jest chorobą dotknięty; papki żołądkowej (chymus) 
brakło prawie zawsze. Błona śluzowa odznacza się ciemną, 
zatartą czerwonością; jużto na brzegu fałd, jużto na znajdu- 
cej się pomiędzy niemi błonce śluzowej pokazują się wyniosłości 
w rozmaitej liczbie i rozmaitej wielkości, które przez nabrzmie­
nie tak zwanych oddzielnych mieszków są spowodowane. Gu­
ziołki te są rozmaitego koloru, niektóre mają w środku mały 
otworek i wklęsłość, inne zawierają stałą, żółtawo zafarbowaną 
masę. Przy ujściu żołądka (pylorus) widać prawie we wszys­
tkich przypadkach podobne, czarne, powygryzane miejsca, jak 
w nagłówku krtani i gardzieli, gdzie również w skutek zmartwia- 
łości błonka śluzowa jest zniweczona. Rzadko kiedy pokazały 
się tutaj wrzody, gdyż przebieg choroby w większej liczbie 
przypadków jest spieszny, iż reakcya części graniczących 
ze zniweczonemi miejscami nie może się rozpocząć. Naśluźnia 
(epithelium) błonki żołądka zupełnie się odłączyła i odpadła.

Cały kanał kiszkowy zawsze był chorobą dotknięty i od­
znaczał się silną czerwonością, i to także zatartą, która 
w kiszkach cienkich na fałdach poprzecznich, w kiszkach zaś 
grubych na fałdach podłużnych wyraźniej występuje; obfite 
rozpostarcie czarnego pigmentu znajdujemy w błonce śluzowej 
kiszki cienkiej, szczególnie silne w bliskości tarczy Peyera i na 
niej. Mieszki oddzielne widać w małej tylko ilości w kiszkach 
cienkich, w większej zaś znajdujemy je w kiszkach grubych jako 
guziołki rozmaitego koloru i wielkości. Na tylnym końcu kiszki 
odchodowej (kątnicy) znajdują się u największej liczby bydląt 
w skutek cierpienia błonki śluzowej, po części może także 
w skutek właściwej odchodom ostrości, jużto większe, jużto 
mniejsze wygryzienia. Także i skóra zewnętrzna wokoło 
otworu odchodowego okazuje takie samo wygryzienie. Jak 
błonka śluzowa ślaza, tak też błonka całego kanału kiszkowego 
jest bez naśluźni. Odtrącenie naśluźni odbywało się zapewne 
już bardzo rychło, gdyż je tak w przypadkach choroby szybko 
przebiegających, jak w tych, których przebieg był powolniejszy, 
znajdowałem. Błonka śluzowa macicy jest podobnież cierpiącą; 
w kilku przypadkach była takowa ciemno, sino zafarbowana,



a miejscami popielatą, miernie lipką materyą okryta, która na 
niej nierówno jest rozpostarta. W większej ilości przypadków 
napotykamy błonkę śluzową lekko zaczerwienioną i szaro-żółtą, 
szlamowatą materyą obłożoną. Zawsze mocno zaczerwieniona 
i to blado-wiśniowego koloru pokazuje się błonka śluzowa 
pochwy, dalej widać w niej w bliskości jej zewnętrznego prze- 
porka miejsca, na których błonka śluzowa jest zniweczona, 
tudzież żółtawe plamy i szczątki naśluźni. Na skórze zewnętrz­
nego przeporka i błonce śluzowej jego warg widzimy podobnie 
powygryzane miejsca, które częścią przez chorobliwy proces, 
częścią przez ostrość, jaką masy odchodowe na części te wy­
wierały, są spowodowane. Od pochwy rozciąga się cierpienie 
błonki śluzowej także na rurki urynowe (cewki moczowe) i na 
pęcherz; w niektórych przypadkach znajdowały się obok czer­
woności błonki śluzowej, jak u wszystkich na chorobę tę 
zniszczałych bydląt, wysączona krew z naczyń na spodzie pęche­
rza będących. Nerki były zawsze w stanie normalnym. 
Wątroba, jak i ślinny gruczoł brzuchowy nie okazywały żadnych 
zmian patologicznych; pęcherz żółciowy był w niektórych przy­
padkach chorobą dotknięty i dla tego też pokazywała się w nim 
czerwoność błonki śluzowej, a na niektórych miejscach jużto 
mniejsze, już też większe krwi wysączanie (echimosis); mocno 
zaczerwienionym okazał się w tych przypadkach także wspólny 
kanał żółciowy (ductus choledochus), a nawet i większe kanałki 
żółci. Śledziona nie okazała w żadnym przypadku patolo­
gicznej zmiany, nawet jej kolor nie odznaczał się wcale w niczem 
nienormalnością. Gruczołki kreskowe i lymfatyczne odznaczały 
się nabrzmiałością wodnistą, z resztą nie było wcale widać na 
nich zmian przez chorobę powstałych.

U wszystkich bydląt rasy holenderskiej okazała się błonka 
śluzowa w krtani w wysokim stopniu chorobą dotknięta, po 
większej części była ona ciemno-czerwonego, prawie czarnego 
koloru; na rozmaitych jej miejscach znajdowały się zmartwiałe 
plamy, w największej liczbie przypadków na górnej części tego 
organu; rzadko kiedy rozciągały się takowe aż do odnóg 
krtani lub do ich głębi. Nie tylko błonka śluzowa, ale także 
tkanka w ią z a d ło w a , z n a jd u ją ca  się pod nią i pomiędzy pierście­
niami krtani buro-czerwonym płynem była nasiąkłą; oprócz 
tego widziałem na błonce śluzowej krtani jużto mniejsze, już 
też większe plamy żółto zafarbowanej inateryi. U bydła rasy 
angielskiej rzadko tylko choroba do tego stopnia dochodzi; 
choć się czerwoność i rozwątlenie błonki śluzowej znajduje 
i owa żółta, w kształcie plam rozłożona materya pokazuje, to 
nigdy jednak czerwoność ta nie jest tak bura i infiltracya nigdy 
taka, jak u bydła rasy holenderskiej. Błonka śluzowa w odno­
gach krtani posiada tę samą własność, co błona śluzowa 
ostatniej, i rozciąga się takowa prawie aż do pęcherzyków płu- 
cowych; właściwa materya płuc (parenchyma) jest lekko krwią 
napełniona; prawie zawsze zachodziło w nich nabrzmienie 
wietrzne.

Serce jest wątłe, to krwią napełnione, to znów tylko małą 
ilość zewrzałości galaretowych zawierające; pod o b ł o g a  
w e w n ą t r z  s e r c a  (endocardium) z lewej strony napotkać 
można na różnych miejscach buro-czerwone plamy rozmaitej 
wielkości; czerwoność ich była tak niewyraźna, jak gdyby tylko 
z osadzenia się farbnika krwi pochodziły.

Błonka pajęczna mózgu była mocno krwią nasiąkła i znaj­
dowały się na niej po różnych miejscach małe, biało-źółtawe 
plamy, które się z łatwością zetrzeć dały, a przynajmniej je 
z komórek wysiąkająca ciecz zółto-czerwonego koloru z łatwością 
spłókiwała. Ilość znajdującej się w tych komóreezkach cieczy 
była dosyć znaczna. Kolor mózgu na płaszczyźnie przecięcia 
był żółtawy, masa sama mózgowa zdawała się cokolwiek 
mocniejszą, niż w stanie normalnym, naczynia były tutaj dosyć 
silnie krwią napełnione.

Drobnowidzowe rewizye wykazały, że błonka śluzowa 
ślaza i całego kanału kiszkowego jest z naśluźni całkiem ogoło­
cona ; przy przypatrzeniu się zawartości kiszkowej widać okry­
cie naśluźniowe kosmyków kiszkowych w kształcie wydrążonych 
wałeczków; komóreczki naśluźni, które z innemi komórkami 
w cieczy pływają, okazują wyraźnie znamiona rozpoczynającej 
się przemiany tłuszczu; o wiele dalej, niż w komórkach na­
śluźni kiszkowej, postąpił proces ten w komórkach naśluźni

, pyska, nosa, paszczy, krtani i t. d , na naśluźni kit; ni rozpo­
starte, żółtawo zafarbowane, «i<> błoneczki podobne plamy, 
składają się ze zbitych w kłębeczki komórek naśluzowych, które 
w przemianie na tłuszcz dosyć daleko postąpiły.

Czarna masa na powygryzanych miejscach nagłówka 
krtani i t. d. okazała się jako starta tkanka, składająca się 
z rozłożonych kuleczek krwi i komórek.

Kuleczki czyli pęcherzyki krwi, jak za pomocą drobno- 
widza dokładnie widzieć było można, poczynały się rozkładać; 
obok czerwonych była niemała liczba bezbarwnych kuleczek, 
białych, oprócz tego znajdowały się w krwi wenicznej i w buro- 
czerwonej cieczy na krtani podłużne, cienkie i białe ciałka, 
względem których natury niepodobna jeszcze sądzić stanowczo 
Żółte guziołki w żołądku i kanale kiszkowym, chorobliwie 
dotknięte oddzielne mieszki zawierały mocne, żółte zgrupienie 
zniweczonych w skutek przemiany na tłuszcz komórek embrio­
nalnych.

Przy powierzchownym tylko przypatrzeniu się zmianom, 
przez chorobę w ciele bydląt wywołanym widać, że są bardzo 
głęboko wnikającej natury, i dla tego ztąd, iż się przywiedzione 
chorobliwe znamiona również u krótko tylko cierpiących, jak 
u dłuższy czas na tę niemoc chorujących indywiduów znajdują, 
stan słabości, do pierwszych także należący symptomów, 
z łatwością sobie wyjaśnić można. Czynność karmienia ciała 
w skutek bardzo wczesnego odchodzenia naśluźni (epithelium) 
od błony śluzowej w żołądku ustaje już wcześnie zupełnie; do 
tego przyłącza się zapalenie błonki śluzowej w pysku i paszczy 
(diphtheritis), dalej na blonce śluzowej w nosie, nagłówku 
krtani i w ostatniej cierpienie, które bez chorobliwego dotknię­
cia żołądka i kanału kiszkowego wystarczało, aby życie zwie­
rząt na największe wystawić niebezpieczeństwo; jeżeli nakoniec 
weźmiemy jeszcze cierpienie błonki śluzowej w odnogach krtani 
pod rozwagę, to w takim razie przedstawi nam się to wszystko 
w całości jako choroba, której prognoza z góry zaraz najnie- 
pomyślniejszą być musi, jaka tylko być może.

Pominąwszy całkiem naukowe doświadczenia, jakich przez 
obdukeye bydląt, które padły ofiarą tej choroby, nabyliśmy 
za pomocą przez cale, rzekłbym, stulecie wykonywanych, wciąż 
powtarzanych doświadczeń pośród naszych europejskich trzód 
tego przekonania, że przynajmniej 9/ 1(, części zapadłych na 
tę chorobę bydląt wyleczyć nie można i że w ogóle nigdy na­
przód przepowiedzieć nie podobna, czy bydlę chore wyzdrowieje. 
Postrzeżenia pouczyły nas dalej, że próby leczenia okazały się 
bardzo niebezpiecznemi, ponieważ tylko rozszerzają chorobę, 
liczne bowiem znajdują się o tem piśmienne wiadomości, w sku­
tek których tak znający historyą tej choroby, jako też i ten, 
który się z nią dopiero obeznaje, wszelkie próby leczenia uzna 
wnet za niebezpieczne; nadto nie ujdzie uwagi istotny pożytek 
już od przeszło 60 lat wykonywanego u nas zabijania chorych 
bydląt.

Pomimo tego przecież Holendrzy i Anglicy starali się leczyć 
na tę zarazę chorujące bydlęta, co przyczyniło się jedynie do powiększe­
nia klęski, sądzili bowiem, że na wyższym stopniu rozwoju obecnie 
stojącej sztuce weterynarskiej uda się prędzej chorobę tę uleczyć, niż 
dawniej, a jednakowoż do wyższego stopnia doskonałości rozwinięta 
sztuka weterynarska, która się od wielu lat śledzeniem istoty tej choroby 
usilnie zajmowała, stwierdziła tylko z dawniejszych postrzeżeń zyskane 
fakta, których, jak się zdaje, publiczność owych krain nie znała. N a­
rody te sądziły, że historyą tej choroby żadnej nie daje miary do 
własnego jej osądzenia; podobne mniemanie aż nadto często widzimy 
także przy innych okolicznościach. Nieuwzględnienie zatem tej historyi 
dało uczuć owym krajom cały ciężar tej zarazy, która niezmiernych strat 
stała się przyczyną.

Ktokolwiek tak szybko rozwijające się zwyż przytoczone patolo­
giczne zmiany rozważy, ten uzna, iż we wszystkich przypadkach, w któ­
rych choroba w formie gwałtownej i spiesznym przebiegu występuje, 
skutku leczenia spodziewać się wcale nie można, bo, jak już wspomniano' 
w skutek ubezwładnienia czynności i t .  d. ślaza i kanału kiszkowego' 
czynność karmienia ciała jest zupełnie zniweczona, a proces, karmienie 
to uskuteczniający, tylko wtedyby się dopiero odbywać mógł gdyby się 
na oznaczonych organach naśluźnia znów utworzyła, co stanowi proces 
któryby obok innych również głęboko w twórcze życie ciała wdzierają­
cych się chorobliwych dolegliwości, gdyby istotnie przyszedł do skutku, 
przydłuzszy zajął czas, amżeliby swe cierpienie ciało znieść zdołało, 
kzy lekarstwa, które się bydlętom zadają, z żołądka, i to z pierwszych 
trzech oddziałów tego organu, dalej przechodzą, wątpić należy, gdyż 
czynnosc tych organów, jak tego wstrzymany ruch ich dowodzi, leży 
zupełnie odłogiem; większej przeto jeszcze wątpliwości podlega prze­
prowadzenie skutecznych ozęści lekarstw z tych organów do krw i; przy



spoczywającej zatem czynności tych żołądkowych oddziałów o resorbo- 
w m.ch u indywiduów zdrowych jest tylko bardzo małe,

mowy być me może. Podobnież ma się z czwartym żołądka oddziałem,
ślazem. Gdzie próby leczenia robiono, przekonano się 

juz od dawna, ze zdolność oddziaływania ciała w tej chorobie na za­
stosowane sposoby leczenia i lekarstwa równała się zeru. W  przypad­
kach, w których tą zarazą wywołane patologiczne procesy nie są za

1 nvie, .wyst§P*U% za gwałtownie, w przypadkach więc,
w których ślaz i kanał kiszkowy mało cierpią, gdzie zapalenie idiphthe- 
ritis) na naśluzm pyska i paszczy, tudzież'krtani w niewielkiej tylko 
obszernosei występuje, gdzie cierpienie mózgu jest bardzo małe, można 
się spodziewać wyzdrowienia. Lecz liczba takich przypadków, jak do­
świadczenie pouczyło, jest u wszystkich szczepów bydła, które do rasy 
stepowej nie należą, bardzo mała, a indywiduów, u których choroba 
morowa w łagodmejszej_ występuje formie, przy pierwszem zaraz poja­
wieniu się jej symptomów, jako cierpiących na też chorobę rozpoznać 
me można. Dla tego też przy pierwszem wystąpieniu tej zarazy należy 
myśleć o jej wytępieniu, a nie o leczeniu; jeżeli z dwóch złych naj­
mniejsze wybrać chcemy, to tylko za zachowywaną dotychczas zasadą, 
aby chorobie tej i towarzyszącemu jej zaraźliwemu zarodkowi wszędzie, 
gdzie się tylko pokazują, przez zabijanie bydląt chorobą ta dotknię- 
yen 1 ty eh, które z niemi bjrły w styczności, zapobiedz, w ogóle za 

wszystkiemi srodkann, które wdzieraniu się i przenoszeniu zarodka za­
razy na trzody stawiają, przeszkody, przemawiać możemy.

Mimo smutnych klęsk, jakich Anglicy w swym kraju przez zarazę 
tę doznali, me mogą om powstrzymać się od tego, aby używanego 
w 1 rusach postępowania nie nazywać barbarzyńskiem, którego wśród 
wolnego ludu wykonać niepodobna. Zdaje mi się jednak, iż przypuścić 
luogę* ze, przymuszeni gwałtowną potrzebą, chwycą sie wkrótce po­
dobnych środków. 1

W Ogólności z mniejszą gwałtownością przebiega choroba ta po­
między bydtem maści siwej na stepach, gdzie powstaje, widzimy bowiem, 
ze me mała liczba bydląt z tej choroby wraca do zdrowia; w ogólności 
przychodzi do siebie pomiędzy niemi więcej, niż 50 procent chorych, 
/.e względu na inno tutaj pod rozwagę podpadające momenta, jak mały 
ruch handlowy w owych okolicach Rosyi i t. d., możnaby też w danym 
przypadku prędzej zalecać leczenie tej choroby, choć rząd rosyjski także, 
i  to słusznie, rozporządził postępowanie, które ma na celu bardziej wy­
tępienie, aniżeli utrzymanie i rozszerzenie zarodka zarazy.
_ Za zabite bydlęta, które na tę zarazę zapadły lub też za te, które
jako o zarazę podejrzane również zabić musiano, zawsze w Pru- 
sacn, jakoteż w Belgii i brancyi rząd pewne wynadgrodzcnie wypłaca. 
Podczas kiedy w Belgii płacą wynadgrodzenie z kasy państwa, kiedy 
zatem potrzebną na ten cel sumę wszyscy mieszkańcy kraju składają, 
obowiązani są w I  rusach właściciele bydła prowincyi, w której się 
zaraza pokazała, przez opłacaną składkę zabezpieczenia lub za po­
mocą prawem przepisanego zabezpieczenia dostarczyć potrzebnych w tym 
celu srodkow. Za sposobem takiego składkowania przemawiać żadną 
miarą nie mogę i uważam postępowanie w Belgii za stosowniejsze. Po- 
siedziciele bydła okolic, w których się choroba ta pokazuje, ponoszą z jej 
przyczyny znaczne, częstokroć niepowetowane straty, są oprócz tego 
zmuszeni mimo swych strat nawzajem się wspierać; sumy, które się na 
wynadgradzanie tych strat obracają, mogą niekiedy być niemałe, dla 
prowincyi nawet bardzo znaczne, kiedy przeciwnie w ogóle dla całego 
państwa za nader mało znaczne uważać je należy. Jeżeli dalej weźmiemy 
to jeszcze na uwagę, że zabijanie na chorobę morową cierpiącego i po­
dejrzanego bydła dzieje się nie tylko w interesie prowincyi, lecz w in 
teresie całego państwa, nadto jeszcze, że przy wytępianiu można ener­
giczniej postępować, t. j. że rząd niweczenie także większych trzód bydła 
w intei esie wytępienia zarodka zaraźliwego rozporządzić może, niepodlega 
zapewne żadnej wątpliwości, że li za wypłacaniem wynadgrodzenia przez 
kasę państwa przemawiać i takowe polecać można.

y* “ tworzyły się mało towarzystwa zabezpieczenia pod
nazwą: „Mutual Association for the insurance of cattle*1, w różnych okoli­
cach. Są one dotychczas zjednoczeniami miejscowemi, które się ze 00—200 
członkow okolicy składają. Podczas wybuchu tej zarazy pomiędzy bydłem 
jednego z członków postępują ono podobnie, jak przepisuje w Prusach 
prawo: zabijają chore i zdrowe bydlęta i płacą wynadgrodzenie, jakie 
przez otaksowanie chorobą dotkniętych sztuk jest ustanowione. Jeżeli 
w której okolicy zaraza się pojawia, i to do tego jeszcze powtórnie, co 
się az nadto często zdarza, gdyż przeciw szerzeniu się zaraźliwego za­
rodka nie używa się żadnych energicznych środków, tedy środki towa­
rzystwa wkrótce się wyczerpują, a ono samo nawet tym sposobem upada.

Od czasu, gdy choroba morowa w Anglii i  Holandyi wybuchła, 
słyszymy ezęsto, że chorobę tę „Typlius contagiosus boum“  nazywają; 
nazwa ta przyjęta została przez rządy Fraucyi, Holandyi, Belgii i także 
Angin. Jakkolwiek już przed przeszło 50 latami mniemano, że choroba 
ta jest tern, czem jest tyfus u ludzi, to jednak od czasu do czasu nie 
zgadzano się na takie nazwanie; opór przeciw nazwaniu tyfusem choroby 
morowej u bydła także i ja  tylko za uzasadniony uważam. W skutek 
mych własnych badan także nie zgadza się istota choroby morowej bydła 
z istotą choroby człowieka, którą tyfusem nazywają. Dwa tyfusowi 
właściwe i charakterystyczne cierpienia organów nie zachodzą przy 
chorobie morowej u bydła, t. j. wzdętość śledziony i nabrzmienie gru- 
czołkow kreskowych i  lymfatycznyeh. Dwie inne zachodzą choroby 

• ?’ V‘ i  f*’1!11,Pa*-(dHgiczne zmiany większą okazują zgodność; 
jedna z nich jest diphtheritis, która na błonce śluzowej paszczy, na­
główka krtani, krtani, na błonce śluzowej nosa i  przy ujściu ślaza (py­

lorus) występuje. W żołądku i kanale kiszkowym przeciwnie pokazuja 
się takie patologiczne zmiany, jakie w cholerze napotykamy.

Może nie będzie rzeczą zbyteczną pomówić jeszcze po krotce 
o tych środkach zaradczych, jakich właściciele bydła, którzy w bliskości 
trzód zapowietrzonych mieszkają, używać winni, aby się przeniesienia 
tej zarazy do swych trzód ustrzedz.

Czy to właściciel, czy też jego ludzie nie powinni zakupywać 
mianowicie bydła rogatego i owiec w czasie, kiedy zaraza w okolicy 
panuje. Jeżeli zakupienie jest koniecznem, natenczas zwierzęta te, które 
się ma zakupić, z tych tylko okolic sprowadzać się winno, gdzie choroba 
nie panuje, i które żadnej styczności z owemi okolicami nie mają.

Wszelkich stosunków z zarażonemi miejscami należy jak najściślej 
unikać, szczególnie nie powinny takie osoby, które w jakimkolwiek 
z chorem bydłem zostają stosunku, lub z osobami, które się z niem sty­
kają, mieć do obór żadnego wolnego przystępu, także należy im obco­
wanie z osobami, które się pielęgnowaniem i t. d. bydła trudnią, zakazać. 
Obcym psom powinno się wszelkiemi siłami wzbronić do podwórza 
przystępu. Jeżeli się bydło zakupiło, to nie należy go zaraz, jak to 
w każdym razie być winno, pomiędzy drugie wprowadzać, tylko wypada 
je na odosobnionem, odległem od obór miejscu, latem najlepiej na znaj- 
dującem się na uboczu pastwisku umieścić i przez osobnego pasterza, 
któremuby z innemi osobami tego miejsca nie było wolno w żadną wcho­
dzić styczność, oprzątać i pielęgnować kazać. Frzedewszystkiem jest 
pobyt bydląt zakupionych na wolnem powietrzu polecenia godzien, gdyż 
przez to przyczepiony do nich zarodek zaraźliwy najłatwiej się niweczy. 
Czas, w ciągu którego bydło na osobności trzymane być winno, należa­
łoby według spostrzeżeń dotychczas nagromadzonych przynajmniej na 
14—21 dni ustanowić.

Choroba morowa występuje u bydła, gdy takowe jest zarażone, 
przed upływem podanego przeciągu czasu. Trzeba zatem na stan zdrowia 
bydląt baczne mieć oko, wszelką ich dolegliwość natychmiast dokładnej 
poddać rewizyi i okazujące takowa bydlęta od drugich natychmiast od­
łączyć.

Zaraza ta nie dostanie się do nas ani z Holandyi, ani z Anglii, 
ponieważ granice dla bydła wszelkiego gatunku, dalej dla takich przed­
miotów'. które od zwierząt chorych pochodzą lub przewodnikami zaraźli­
wego zarodka być mogą, są zupełnie zamknięte. Taki sam stosunek 
zachodzi nu granicy tej części Rosyi, gdzie obecnie panuje choroba 
morow'a bydła.

ly lk o  w skutek przemycania mogłaby z Rosyi lub Holandyi zaraza 
ta do Prus być przeprowadzoną; niechaj zatem każdy w pogranicznych 
okolicach wywiaduje się jak najściślej, z których miejsc sprzedawane 
bydlęta pochodzą.

Gdyby jednak, mimo wszelkich środków ostrożności, zaraza ta 
pomiędzy jaką trzodę wprowadzoną została, niechaj właściciel nie ociąga 
się tego przez znawców dokładnie ukonstatować, przedewszystkiem 
niech mu nie chodzi o to, aby ich uwieść i ocalenie się od strat lecze­
niem chorych bydląt osięgnąć, lecz niechaj natychmiast prawem naka­
zane uczyni do władzy doniesienie, aby ta przepisane postępowanie bez 
zwłoki uskutecznić mogła. Tak postępować winien właściciel nie tylko 
dla siebie, lecz dla całego kraju.

Do powyższego artykułu Dra Fiirstenberga, weterynarza departa­
mentowego, dodajemy następujący wykaz bydła, który najlepiej okaże, 
jak ogromne straty poniosła Anglia i Szkocya w bardzo krótkim czasie. 
Wykaz ten ogłosiło: Pryw'atne Departamentowe Zgromadzenie Wetery­
narzy (Veterinary Departament Piivy-Council w Londynie) z nadesłanych 
mu podań od inspektorów rządowych i innych władz o zaszłych w Anglii, 
Szkocyi i księstwie W alii przypadkach choroby morowej bydła.

Z przytoczonych w następującym wykazie liczb nie możemy sądzić 
o c a łe j stracie, jakiej Anglia z przyczyny choroby morowej bydła do­
znała, ponieważ uczynione przez urzędników podania nie zawierają strat 
od początku zarazy zaszłych. Zawsze jednak są straty znaczne; ale 
najgorszem jest to, że utrzymywać jeszcze nie można, iż się choroba ta 
zmniejsza.
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